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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

—  K om m iss)a  w d z łw a  M azow ieckiego . —  Na mocy roz­
po r ząd zen i a  Kommisś j i  rządowej  p rzychodów i ska rbu  z 
d. 20  s tycznia  r .  b.  N r  2299  (429 ) ,  gruntu j ącego się na 
dek rec i e  N.  Pana w Odess i e  pod  dni em 19 s i erpn ia  1820 
za pa d ł ym ,  Kominissja  vtdzka podaje  do wiadomości  p u ­
b l i c z n e j ,  iż wójtostwo r ządowe w mieści e P i ą tku  ekono-  
mj i  B rysk  , obwodzie Łę czyck im  , j e s t  do nabycia zwol- 
nej  r ę k i ,  p o d łu g  warunków ku pn a  i spr zedaży  og łoszo­
nych  p r z ez  Gazetę  Po l ską  N r  132,  133  i 13 4 ;  Gaze t ę  
Warszawską N r  86; D z i enn ik  Powszechny kra jowy N r  78 
79 i 81.; oraz przez Gazetę  Kore sponden t a  i Dz i enn ik  wo­
jewódzki .  Każdy chęć kupn a  mający  podać może  dekla-  
rację  swoją bąc  do kommiss j i  rządowej przychodów i s k a r ­
bu  , bąć do kommis sj i  wdzk i e j . "—  Warszawa d. 13 cze r ­
wca 1830 r .  —  Radca s t anu p r eze s ,  R em bie lińsk i, —  Za 
s ek r .  j l nego ,  K om irow ski.

—  P roclam a. W xiedze  hypo tecznć j  wieczysto dzi er ża ­
wnej  włości  Susen w obwodzie i n t en da n tu ry  Bydgoskie j  
p od  l i czbą  I s zą  po łożone j ,  do K ry s t y ny  z Drahe imów 
owdowiałej  See l i ng  na l eżące j ,  za intabulowane są pod rubr .  
I I I ,  N r  I , dla ośmiu rodzeńs twa Pahlau , a wprawdzi e :  
1)  Dla F ry d e r y k a  03 ta l ar .  6  dgr.  2 |  fen. ; 2)  dla  Piot ra 
6 j  tal .  6 dg r .  2'i f . ; 3)  dla  E u f r  ozyny 63 t.  6 dgr .  2§ f.; 
4 )  dla E rd m an a  63 t .  6 dgr .  2 |  f.; 5) dla El żb i e ty  63 t. 6 
dg r .  2 S f.; 6)  dla Andrze ja  63 t. 6 ' d g r .  2 f  f.; 7) dla Marji  
63  t.  6 dgr .  2 |  f.; g) dla Michała  63 t.  6 dg r .  2 f  f.; in s u m ­

ma 506 tal .  1 dgr .  9^ i . ,  jako.  schedy  ojczyste na mocy 
dzia łów wzg lędem pozostałości  P io t ra  Pahlau sporządzo­
n y c h ,  a na dn iu  27 marca 1800 r.  po tw ie rdzonych ,  s t o­
sownie do p r aw a  z dnia 16 czerwca 1 8 2 0 , r .  p od ł ug  de ­
k r e t u  z d.  16 paźdz i e rn ika  1828.  D ł użn i czka  u t r z y m u ­
j e  w prawdz i e ,  że cała  ta summa ju ż  j e s t  z a p ł a con a ,  lecz 
dotąd z łoży ł a  tylko kwi ty  rodzeńs twa na schedy pod l i cz ­
bą 1 do 3 w łączn i e  wymienionego.  Zapozywamy prze to  
z pobytu niewiadomych:  a) E rdm ana ,  b) E lżb i e t ę ,  c) A n ­
d rze j a ,  d )  Mar ję  i e )  Michała  rodzeńs two Pahlau , l ub  
tych k tór zy  j ako  ich s u kc c s so ro w ie , cess jonar jusze  po .  
siadacze zastawu lub dokumen tu  do powyższych suinm 
pod l iczbą 5 aż do 8 włączni e wyrażonych prawa r o ­
ścić m o g ą ,  ażeby w t e rmin ie  na dz ień 25 s i e rpn i a  r .  h .  
zrana o godzinie  8 p r zed  IJr. Laskowskim au skul  ta to rem 
w naszym lokalu s ł użbowym wyznaczonym albo osobiście 
lub przez  p rawnie  upoważnionych pe łnomocn ików no k t ó ­
rych  im koinmissarzy  sprawiedl iwości :  Ralal skiego,  Szepke  
i Voglu p rzeds t awiamy,  stawili  się i prawa swe udowodni -  
li ,  gdyż w razie przeciwnym zostaną z t akowemi  p r ek l ud o -  
wa n i ,  i z wymazani em sumin w xiędze  hypot ecznć j  zain-
l abulowanych postąpiono będzi e  Bydgoszcz  d. 18 marca
l83l> roku .  —  Królewsko P r u s k i  sąd  Z i em iań sk i ,  H e~  
ivelke. 1 ___________ _
—  Z apozetv e d y k ta ln y . Z s t rony podpisanego k ról ew-  
skiego sądu ziemiańskiego zapozywa się Jan Ka zmie rczak  
k tó ry  IV 25 roku wieku swego,  z miejsca zamieszkani a 
swego,  j ako krawiec  oddali ł  się do Kalisza i Warszawy  
w roku  1789 się uda ł ,  do tego czasu zaś o życiu i poby-,  
ciu swein żadnej n ie  d a ł  wiadomości;  tudzież zapozywa-
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j ą  się sukcessorowie i spadkodawcy jego niewiadomi  po- I 
zostać się mogący,  aby sig w t e rmin i e  dnia 18 września  
1830  o godzinie 10, p r zed  deputowanym r e f e r enda r ju szem 
u r .  Wasskowsk im w miejscu ha szem sądowetn stawili ,  z 
z a l e c e n i e m ,  aby sig w tym dn iu  albo p r zed  t ym dn iem 
osobiście lub na piśmie zgłosi l i  i da lszego rozporządzeni a  
oczekiwal i ,  w p r zec iwnym razie Jan  Ka zmie rczak  za zm ar ­
ł eg o  uznanym i majątek jego t ym k tór zy  sig j ako  sukces-  
sorowie jego wylegily mują , wydany m zostanie.  Krotoszyn 
d.  30 l istopada 1829.  —  K r a le w .-  P r u s k i  s ą d  z iem ia ń sk i*  

(T o z  sam o  p o  n ie m ie c k u .J
—  Edictal  citat ion.  V o n  S e ite n  des u n te r ie ic fi/ie te n  Tió- 
n ig lic h e n  L a n d g e r ic h ts  tv ird  d e r  Johan Kazmie rczak w e l­
ch er sich  in  seine-m  2 5 te n  J a h re  a u s  te in e m  W o h n o r tc  
a is  S c h n e id e r  c n t fe r n le , n n d  n a ch  lia lis c h  a n d  H 'a rcK a u  
im J a h re  I 7S9 wanćLerte, von  d ie se r  Ze.it ab  , a u ch  von  
se in e m  L eben  u n d  A u je n t h a l t  k e in e  N a c h r ic h t-g e g e b e n  
h a t ,  so w ie se in e  e tw a  zu r ik la s se n e n  u n h e k a n le u  E r hen  
u n d  E rb n e h m e r , a h /  d e n  18 S e p te m b e r  1830 um  10 U hr  
vo r  d em  D e p u tir te ń  H e r m  R e fe r e n d a r ia t  P F aszkow ski 
in  u n s  er in G e r ic h ts lo k a le  a n  b e ra u m le n  T erm in e  m il  dev  
A n w e is u f ig  v o rg e la n d e h , sich  a n  d ie se m  T a g d , o dor vor 
H u m  S e lb e n  p e rso n lie h  ocler s c h r i j t l ic h  zu  rn e ld en  u n d  
d ie  w e ite re  A n w e is u n g  zu  g e w a r t^ g e n r w id r ig e h fu U s -d e r  
J o h a n  K a z m ie r c z a k  J u r  to d t  e r k l a r t , u n d  se in  V e t -  
m a g e n  d e n e n  d ie  s ich  a l s seine E rb e n  le g i t im ir e n  we.r- 
d e n , a u sg c a n tw o r te l  w e rd e n  so li. —  K r o to s z y n  d e n  30 
JVowem ber 1829.  —  Kónigl ich Preus isches  Land  Gcr icht .

—  W dniu  1 l i pca  r .  b.  i w dn iach  n a s t ępn ych  , wyjąwszy 
święta,  od godziny 10 7. r ana ,  spr zedawane  będą p r zez  p u ­
b l i czną  l icytację  za 'gotowe p ien i ądze  s r eb rn e ,  «  domu  przy  
u l i cy  Miodowej pod Nr .  4S2 po łożonym , na J s zym p i ę ­
t r ze  w ko rpus i e ,  rozmai t e  ruchomości ,  jako to : r óżne  m e­
b l e  , f i ranki  , l a m p y ,  Zwie rc i ad ł a ,  p a j ą k i ,  k a n d e l a b r y ,  
b i l l  fil'd i l or tepj an  mahon iem fo rn i rowane ,  z ega r  śc i enny 
r e p e l i e r ,  mappy  , bibl joleka z rozma itych pism p r r j ody -  
c znych  sk ł ada jąca  sig,  i i nne  spr zę ty  i u tensyl j a  go s p o da r ­
sk i e ,  ---------------- -
  Podpis any ma zaszczyt uwiadomić szanownych int eres-
sanlów,  iż z dn iem 30 czerwca b.  r .  kompanj a  handlowa 
pod firmą, Mintz et  Horowi tz r oz ł ącza  się i ustaje,  a tern 
s amem kompani st a  A. S.  Min t z  z Brodów spólniki em 
mo im być przes taje ,  od dnia zaś 1 lipca b . r .  wszelkie  c zyn ­
n o ś c i  banki erowski e ,  negocjacyjne  i  koinmissa,  wyłącznie  
pod imieni em mojem,  na r ac h un ek  własny prowadzone bę ­
dą w kan to r ze  dotychczasowym w mieszkan iu  mojćm w 
W ar s 7.ac. ie p rzy  ulicy Przechodni ej  Nro  950.  —  Wars za ­
wa dnia 2 5  czerwca 1830 r.  —  B.  M. H o r o w itz .

—- Aby żadnej  wątpl iwości  nie u l egało ,  iż z powodu p r o ­
wadzenia  p r zezemn ie  pod  w y łącznem inem imieni em h a n ­
dlu precjozów,  w spólnośęi  majątków ej z mgżem moim Ber-  
k e m  Maje r em Horowi tzem b a nk i e r em  tutejszym nie żyję,  
ma m sobie za powinność,  wszystkim kogo tylko to interes-  
łować lhoże publicznie o świadczyć,  że  spólność mają tko ­
wa między mną  a mężem u.obu B e r k e m  Ma j e r em Horo ­
witz od początku małżeństwa is tniejąca,  ciągle t rwa i trwać 
będz i e .  —  W Warszawie dnia 2 5  czerwca 1830. r o k u - —  
Pe r l ą  Mirla Z Berków Szmulów I lo r o w itz o w a - m

R a p p o r t  o g ó l n y  R a d y  s t a n u .
(  D a ls z y  C ią g .)

( J Jaj d z ia  ł  s k a r b o w y . )
C. C o rn ic tw o . —  Kommiss ja  spraw wewnęt r znych ,  do­

póki t rudn i ł a  się adminis t rac j ą  górnictwa,  p r zymu szo ną  b ę ­
dąc zarządzać i dochodami z dóbr  na uposażenie  jego p r z e ­
znaczonych , w tern ścieśnionem zostawała p o ł o ż e n i u ,  że 
wydatki  na prowadzen ie  f ab r yk  gó rn i czych ,  r egulować m u ­
siała do pe r cep t  z dó b r  o t r zymywanych ,  a z l ą d  więcej  m u ­
siało jej  iść o to,  aby u t r zymać  zak ł ady  dawniej  i s tnieją­
ce najczęściej  w mniej  właściwćm miejscu zbudowane,  jak 
zat rudniać się p l anem ogółowym,  znaczne wydatki  za sobą 
pociąga jącym ; p r zymuszoną zaś p rócz  tego będąc  sp ro wa ­
dzać u rzędn ików z zagrani cy ,  i na nich po l e gać ,  nie mo­
gła robić przeds ięwzięć  bez pop rzedn i ego  p r zekon an i a  sig 
o prawdziwej  ich zdolności ,  i ko r z ys tn y m  zarządzie ,  gdy 
tymczasem zaprowadzona  w Kielcach s zk o ł a  górnictwa-^ 
ksz t a ł c i ła  m łodzi eż ,  na p r zysz łych  u r zędników.  J akoż r z e ­
czywiście w szkole tej n i e m i ł a  liczba u r z ędn ików  zdol­
nych i gorl tvyeh u fo rmowała  sig. —  W t akim  to s tanie 
rzeczy górnictwo p r z e sz ło  pod zarząd kotnmissj i  r / .ądowej 
przychodów i ska rbu .  —  Gdy 7, p rzej śc i em tern wiekopo ­
mnej  pamięci  Ce sa r z  i Król  A lexande r  I,  obok dozwolo­
nego j u ż  awansowania z ka-ss skarbowych funduszów na  
p roduk t a  górnicze do pr zedaży  w magazynach z łożone ,  d o ­
zwoli ł  z funduszów em er y t a lnych ,  na rozwini ęc ie  zakł adów 
zaciągnąć po ży cz k ę ,  po o t r zymaniu  takiego za s i ł ku ,  i od­
daniu zarządu dóbr  i lasów gó rn i czych ,  oddzielnej  a dm i ­
nistracji dóh r  i lasów r ządowych ,  gdy już dz i a ł an i a  u r z ę ­
dników górniczych jedyni e do p r zedmio tu  właściwego z w ró ­
cone być  mogły ;  kommis sja  r ządowa  p rzychodów i sk a r ­
bu zajęła się p rzedewszys tk i ćm dalszein ś l edzen iem żarno- 
Żuości r u d  że laznych,  pok ł adów węgla kamiennego ,  i gal- 
inauu,  tudzież lasów tak należących do dóbr  na uposaże ­
nie górni ctwa p r zeznaczonych ,  j ako l eż  i innych rządowych 
do zasi lenia górnictwa użyć sig mogących,  tudzież si ły s p a ­
dku wód do poruszan ia  zakładów po t r zebne j .  —  Rezu l t a t  
tych dzia ł ań  okazał :  że w ok ręgu  górn i czym pod K ie l ca­
mi,  obfitość po k ł -d ów  rud  że laznych,  j uż  odk ry tych ,  p r zy  
produkc j i  miljona cen tna rów kutego żelaza coroczni e może 
na lat 200 wys t a r c zyć .—  Ze si ła ze spadku  wód o t rzymać  się 
mogąca  sile 5090 koni od po w ied nia,  pod ług  sposobów p r o d u ­
kcji dotąd używanych,  6uU,000 cen tr .  kutego żelaza corocznie 
wyrabiać dozwoli.  —  Stan j e dn akż e  lasów poda ł  p r zekonan i e ,  
Że względem n.i dotychczosowy sposób produkc j i  , zaledwie 
300,000  centr .  kutego żelaza coroczni e  wyrabiaćby można.  
W o k rę gu  zaś Olkusko - S i ewie r sk im  p rze kon an o  s i ę ,  że 
obfitość znanych i nowo odk ry tych pokł adów węgla kamten -  
nego,  ga lmauu ,  i rud  żelaznych w tej s t ronie,  daje sposo­
bność o t r zymania  70,090 centnarów cynku  na rok przez  
lat 20,  i że jeże l i  w g ł ę b i  węgiel  ka mi en ny  ( jak się spo­
dziewać można)  do koaksu zda tnym się okaże ,  produkc ja  
żelaza będzie  mogła być zap ro wa dzo ną ,  na sposób w Angl j i  
używany.  Gdy z jedne j  s t rony szukano  p rzekonan i a  się o 
zamożności. ich z ogółowych badań wykryć  sic mogących,  Z 
drug i e j  wysłano za grani cę  u r z ę d n i k ó w ,  dla zwiedzenia 
zak ładów ce luj ących ,  i z a t rudn iono się u l epszeni em p r o ­
dukcj i  w zakładach is tniejących;  jakoż sprowadziwszy wę*

i glarzy z Harcu  ( xięztiva Brunświck iego  ) i wyuczywszy 
miejscowych włościan, ,  p ro du kc j ę  węgli na t y m  postawio-
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Bb s t o p n i u ,  Se z s ąż ni a  d r z e w a ,  d a ją ce g o  p r z e d  tern t y l k o  
od  8 do I I  k o r c y  w ę g l a ,  o t r z y m u j e  się t e r a z  od 13 do 
1 6  k o r c y .  P r z e t a p i a n i e  zaś r u d  ż e l a z n y c h ,  o tyle  j e s t  t e -  [ 
r a z  k o r z y s t n i e j s z e  , ze  w m i e j s c e  o t r z y m y w a n y c h  od 21 
do  2 4  p r o c e n t ó w ,  w y d a j n o ś ć  ich d o s z ł a  w n i e k t ó r y c h  z a ­
k ł a d a c h  od 27 do 3 1 ,  w i n n y c h  zaś od 35 do 3 9 ,  a w p r z e ­
c ię c i u  p r z e s z ł o  37  p r ó c z  d o z o r s t w a  P a n k ó w ,  gd z i e  r u d a  
4 6  p r o c e n t ó w ,  j ak d awni e j  l ak  i t e r a z  da je .  N . i kon i ec  w 
n i ie j sce  u ż y w a n e g o  do j e d n e g o  c e n t n a r a  zel aza  s u r o w e g o  
od 6 do 7 k o r c y  węgl a,  u ży wa  się t e r a z  od p ó l t r z e c i a  do 
4 ,  z g o ła  p o p r a w y  te s p r a w i ł y  t en  s k u t e k :  ze  ze l az o  s u r o ­
w e ,  k t ó r e g o  p r o d u k c j a  k o s z t o w a ł a  p r z e d t e m  c e n t n a r  po 
z ł p .  6 g r .  1 3 | ,  w o s t a t n i c h  d wóch  latach to j es t :  w r o k u  
1827-  i 1828 n ie  k o s z t o w a ł a  z p r zec ię c i a  j a k  z ł p .  3 g r .  
1 - 3 H ;  żelazo zaś k u t e ,  k t ó r e g o  p r z e d t e m  c e n t n a r  kosz to-  
w a ł  z ł p .  16 g r .  1 7 ,  w r o k u  182 7  n i c  k o s z t o w a ł  z p r z e ­
cięcia  j ak  z ł p .  12 g r .  19^ ,  a w r o k u  1 6 2 8  7.1. 12 gr .  1 0 g. 
R e z u l l a t a  te p r z y p i s a ć  p o n i e k ą d  m o ż n a  u sp os o b i e n i u  się  | 
m ł o d z i e ż y  k r a j o w e j  w s z k o l e  p r z e z  k o m m i s s j ę  r z ą d o w ą  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i pol ic j i  z a ł o ż o n e j  , p r z y  t akie j  więc  
p o m o c y ,  i t ak i ch  o d k r y c i a c h ,  s po d z i e w a ć  się  n a l e ży ,  że  s k o ­
r o  p l any  z a s t os o wa ne  do z a m o ż n o ś c i  od n a t u r y  u d z i e l o n e j ,  
r o z w i n i ę t e  z o s t a n ą ,  n a t e n c z a s  n i e  j u ż  s k a r b  g ó r n i c t w o ,  lecz  
g ó r n i c t w o  doc ho dy  s k a r b o w e  w s p i e r a ć ć  i zas i l ać  b ę d z i e .  
Z a n i m  a to l i ,  t ak  p o ż ą d a n e  r e z u l t a t u  n a s t ę p n e n i i  r a p p o r l a -  
m i  o k a z a n e  b ę d ą ,  r ada  s t anu  ma h o n o r  z ł o ż y ć  W as ze j  C e ­
s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Mości  wy kaz p r o d u k c j i  z p i ęc iu  lat  osta­
t nich .

1)  Z a k ł a d y  g ó rn ic ze  w y d a ł y :  R u d y  ż el az ne j  wozów 
1 8 7 , 4 3 4 ,  r u d y  m i e d z i an e j  c e n t n a r ó w  6 3 , 8 3 S ,  r u d y  o ł o w i a ­
n e j  1512;  g a l m a n u  k o r c y  4 1 0 , 1 3 9 ;  węgl i  k a m i e n n y c h  k o r -  
Cy 3 , 3 8 1 , 8 2 7 ;  g l i nk i  o g n i o - t r w a ł e j  k o r c y  2 9 , 1 6 2 .

2 )  Z a k ł a d y  h u tn ic ze  w y d a ł y :  Z e l a z a  s u r o w e g o  c e n ­
t n a r ó w  3 0 8 , 3 0 0 ;  żelaza  w l a n i u  6 5 , 3 7 9 ;  ż e l aza  w laniu k u n -  
s z t o w n e m  i c m a l j o u a n i u ,  s z t u k  1 0 , 1 8 6 ;  żelaza  k u t e g o  zwy -  j 
c z a jn e go  c t r .  1 6 8 , 9 6 7 ,  żelaza  k u t e g o  p ł u ż n e g o  m o d e l o w e g o  i 
ć a j n i a r s k i e g ó  1 0 ,86 9.  Stal i  s u r o w e j  c e n t n a r ó w  2 0 2 3 ,  stali  j 
r a f i n o w a n e j  982 .  Mi edzi  c t r .  3 2 4 5 .  O ł o w i u  c t r .  2 5 5 0 .  S r e b r a  i 
g r z y w i e n  ' tOjjy. G l e j t y  c e n t n a r ó w  108 .  M o s i ą d z u  c e n l r .  j 
55.  C y n k u  c en t r .  2 8 5 , 5 1 3 .  Blachy ż e l a zn e j  k u t e j  i wa l ­
c o w an e j  c e n l r .  8 4 5 5 ,  blachy pob i e l an ej  a r k u s z y  6 7 , 2 9 9  , 
b l ac h y  mi edz ia ne j  c e n t n a r ó w  4 9 0 9 ,  b la ch y  m o s i ę ż n e j  10 ,  
b l a c h y  o ł owi ane j  1 1 4 ,  b l ac h y  c y n k o w e j  2 0 , 8 9 4 .  D r u t u  
ż e l a z n e g o  c ę n t r .  6 ,  f un t ów 62.  Kos  i s i e r p ó w  s z t u k  3 2 , 0 5 2 .  
T o w a r ó w  ż e l a z n y c h  k o t l a r s k i c h  i i n n y c h ,  s z t u k  6 7 , 6 6  I . W y ­
r o b ó w  r ó ż n y c h  ż e l az n yc h  c t r i t r .  1188.  G w o ź d z i  r ó ż n e g o  
g a t u n k u  k ó p  1 6 1 . 9 3 3 .  N a c z y ń  m ie d z i a n y c h  c e n t n a r ó w  5 8 8 .  
L a ń  m o s i ę ż n y c h  c e n t n a r ó w  1 5 8 . W y r o b ó w  m o s i ę ż n y c h  
s z t u k  1 3 , 1 1 0 .  R o z ma i ty c h  i n n y c h  w y r o b ó w  m e c h i n i c z n y .  h 
s z t u k  7 3 7 8 .  P o p i o ł u  h a ł u n o w e g o  k o r c y  4 1 3 0 .  W a p n a  
k o r c y  7 0 , 8 5 0 .  C e g ł y  r ó ż n e j  s z t u k .  3 , 9 9 7 , 2 7 0 .  Mat er ja -  
ł ó w  d r z e w n y c h  s z t u k  r z n i ę t y c h  s/,lu!c 9 8 8 8 .  —  P r z y  p r o ­
d u k c j i  t e j ,  o b o k  n a j e m n i k ó w ,  p om o c n i k ó w i f u r m a n ó w ,  
t r a n s p o r t  u s k u t e c z n i a j ąc y ch  , z a t r u d n i o n y c h  b y ł o  r o b o t n i ­
k ó w  s tale p r z e s z ł o  3 0 0 0 . O p r ó c z  tego c z y n i o n e  b y ł y  p o ­
s z u ki wa n ia  na sól ,  r u d ę  m i e d z i a n ą ,  węgle  k a m i e n n e ,  r u d ę  
ż e l a z n ą  i gal man-, j ak oż :  ( D a ls z y  c ią g  n a s t ą p i ) .

Wiadomości War sza w skie.
—  D n i a  o n e g d a j s z e g o  n a d ed n i em .  w y j e c h a ł  z W a r s z a w y  
J .  C .  M.  w i e l k i  x i ą ż e  M i c h a ł  do P e t e r s b u r g a ;  dziś  r a no  
■wyjechał  J W .  h r .  D y b i c z  f e l d m a r s z a ł e k  d r o g ą  na  Ka l i s z .

  D n i a  2 6  b.  m .  J .  C .  M.  w i e l k a  s i ę ż n a  W e j m a r s k a  z wi e ­
d z i ł a  z J .  K .  M.  x i ę ż n ą  K a r o l o w ą  P r u s k ą  , p u b l i c z n ą  b i b l jo -  
t e k ę  n a r o d o w ą ,  g a b i n e t  z o o l o g i c z n y ,  i z b i ó r  m o d e l ó w  g i ­
p s o w y c h  p r z y  u n i w e r s y t e c i e  , o ra z  z b i o r y  t o w a r z y s t w a  k r .  
W a rs z .  p r z y j a c i ó ł  n a u k .
  P a n n a  S o n t a g  d a w a ł a  d. 2 7  b.  m.  os t a tn i  swój  k o n c e r t ,
na d o c hó d  u bog ich .  W p o ł o w i e  k o n c e r t u  s p o d k a ł a  j ą  c ze ść  
n i e s p o d z i a n a  a le  z a s ł u ż o n a .  - P .  Z i m m e r u i a n n  k t ó r y  z m ą  
ś p i e w a ł  d u e t  z R o s s in i eg o  y i r m i d y ,  w ł o ż y ł  w i e n i e c  na s k r o ­
n i e  s ł a w n e j  ś p i e w a c z k i .  Ga ła  p u b l i c z n o ś ć  h u k n ę ł a  w ż y ­
we o k l a s k i  i b r a w a ,  p o t w i e r d z a j ą c  s z c z e r y m  o d g ł o s e m  h o ł d  
w y s o k i e n i u  jej  t a l entowi  z ł o ż o n y .  P o  os t a tn i e j  a r j i  , g d y  
r o z p o c z ę ł y  s i ę  o k r z y k i  p o ż e g n a n i a ,  p o s t ą p i ł a  p,anna S o n t a g  
n a p r z ó d ,  o d ś p i e w a ł a  w j ę z y k u  P o l s k i m :  p i e ś ń  A' iech ż y j e  
P o lsk i  k r ó l !
—  W y s z e d ł  7. d r u k u :  B o c z n ik  in s ty tu tó w  r e l ig i jn y c h  
i e d u k a c y jn y c h  w kró le s tw ie  P o ls k ie m  o z d o b io n y  p o r t r e ­
t em J .  C.  M.  A l e x a n d r a  W.  X .  R.  n a s t ę p c y  t r o n u .  P r z e -  
da je  s i ę  w x i ę g a r n i a c h  t u t e j s z y c h  na  z w y c z a j n y m  p a p i e ­
rze  w o d n y m ,  e x e m p l a r / ,  po  z i p .  7,  n a  p a p i e r z e  l e p s z y m  
po z ł p .  8.
—  M i ę d z y  o r ę ż a m i  z d o b i ą c e m i  k a t a f a l e k  k t ó r y  b y ł  w y ­
s t a wi ony  w k o ś c i e l e  O O .  K a p u c y n ó w  po dc za s  u r o c z y s t e g o  
na d n i u  26 b. m .  o b r z ę d u  ż a ł o b n e g o ,  b y ł y  n i e k t ó r o  c z ę ­
ści z w ł a s n e j  zbroi  k r ó l a  J a n a  l i i ,  i mi ec z  k r z y ż a c k i .  W  
czasie o b r z ę d u  wys tawiony b y ł  kie l i ch,  k t ó r y  n a l e ż a ł  n i eg d y ś  
do k a p l i c y  p o d r ó ż n e j  t eg oż  k r ó l a ,  i b y ł  u ż y t y  p r z y  m s z y  s .  
o d p r a w i o n e j  p o d  n a m i o t e m  d.  I I  w rz e ś n i a  1 6 8 3  r .  to j e s t  
w wi l j ę  z wyc i ęz t wa  poił" W i e d n i e m  nad T u r k a m i  o d n i e s i o ­
ne go .  —  Oto są wa żn i e j s z e  s z c z e g ó ł y  o b r z ę d u  p r / y  z ł o ­
ż e n i u  w n owe j  k a p l i c y  , se rca  k r ó l a  b o h a t e r a  i p o g r o m c y  
n i e w i e r n y c h .  K a t af a l ek  us t awi ony  p r z e z  b u d o w n i c z e g o  G o -  
ł o ń s k i e g o  , z r u l i m y  b y ł  w k s z t a ł c i e  s t a r o ż y t n e g o  g r o b o ­
wca i o k r y w a ł y  go z b r o j e  d a w n e g o  r y c e r s t w a ,  t a r c z e ,  k o ł ­
c z a n y ,  s z y s z a k i ,  m i e c z e  i t. p . ,  w ś r o d k u  u m i e s z c z o n o  p o r ­
t r e t  J a n a  II I  m a l o wa n y  p r z e z  P i e s z a ,  o t o c z on y  b u ł a w a ­
mi p r a w d z i w e m i ,  d r o g i e m i  p a m i ą t k a m i  po h e tm a n a c h  P o l ­
s k i c h ,  t ud zi eż  c h o r ą g w i a m i .  Na  wi e r z c h u  p o s t a wi o no  s e r ­
ce bohatera. ,  u r n ę  z d o b i ł y  w i en ie c  l au rowy  i k o r o n a  k r ó ­
l e w sk a ,  a  w e z g ł o w i e  o k r y w a ł a  p r a w d z i w a  c h o r ą g i e w  M a ­
h om et a  z d o by ł a  p o d  W i e d n i e m ,  to p a l l a d j u m  M u z u ł m a n ó w  
k t ór e g o  u t r a t ę  wie lki  w e z y r  ś m i e r c i ą  o p ł a c i ł .  T y l e  d r o ­
gich p a m i ą t e k  p r z e d s t a w i ł o  w i d o k  r ó w n i e  w s p a n i a ł y  j a k  
r o z r ze w ni a i ąc y  s e r ca  P o l a k ó w .  W s z y sc y  s e n a t o r o w i e ,  d e -  
put ac j a  od I zby  P o s e l s k i e j ,  wie lu u r z ę d n i k ó w  o t ac za ł o  g r o ­
bowiec.  C z c i g o d n y  p r o w i n c j a ł  K a p u c y n ó w  ojciec  Wi i a-  
t or  ( X .  P i o t r o w s k i )  wzoro-są  w y m o w ą  p r z y p o m n i a ł  z n a ­
k o m i t e  c z y n y  J a n a  111 i z ł o ż y ł  d z i ę k i  N.  P a n u  m i ł o ­
ś c i wi e  n a m  p a n u j ą c e m u ,  7.a to n o we  u c zc z e n i e  j e d n e g o  z 
wa l ec znyc h  m o n a r c h ó w  P o l s k i .  Ms z ą  w i e l k ą  c e l e b r o w a ł  
J W .  J X .  B u r z y ń s k i  b i s k u p  S a n d o m i e r s k i ,  w czas ie  k t ó r e j  
p i e r ws i  ar tyści  o p e r y  t e a t r u  n a r ó d ,  wyk ona l i  r e k w j e m  k o m ­
pozycj i  J.  E l s n e r a  i pod j r g ó ż  d y r e k c j ą .  J .  U.  N i e m c e ­
wicz  s t a n ą w s z y  p r zy  t r o f e a c h ,  t k l i w y m  g ł o s e m  z pami ęc i  
p r z e m ó w i ł  do o b e c n y c h .  W s k a z a ł  na s e r c e  kró l a  r y c e r z a ,  
s e r ce  k t ó r e  n i g dy  n i c  d r ż a ł o  w walkach z n i e p r z y j a c i o ł u u  
Po l sk i ,  k t ó r e  b y ł o  n a p e ł n i o n e  mi łoś c ią  o j c z y z n y  ! p r z y p o ­
m n i a ł  s ł a w ę  n a r o d u  i z a c h ę c a ł  do na ś l ad ow an i a  r ó w n i e  
m ę ż n y c h  jak c no t l i wyc h p r z o d k ó w .  N a s t ą p i ł  wielki  k o n ­
d u k t  R z y m s k i  o d by t y  p r z e z  5 b i s k u p ó w ;  to j e s t  c e l e b r u ­
j ącego  i JJ  W W.  P ł o c k i e g o  , K a l i s k i e g o ,  L u b e l s k i e g o  t u ­
dz ież  A u g u s t o w s k i e g o ;  p o c z e m  u r n a  z s e r c e m  J a n a  I I I
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z d j ę t a  p r z e z  s z a n o w n e g o  g w a r d j - n a  ojca B e n j a m i n a  p o ­
d a n a  I W  h r .  G r a b o w s k i e m u  m i n i s t r o w i  wy/. ,  r el i :  i oświo:  
p u b l :  z a n i e s i o n ą  z os t a ł a  do  k a p l i c y ,  z ł o ż o n a  w n o w y m  po- 
n i n i k u  na t e j że  p o d u s z c e  na k t ó r e j  g ł owa  k ró l a  J a n a  s p o ­
c z y w a ł a  p r z e z  lat 3 0 ;  t a m ż e  z ł o ż o n o  wi en i ec  z w y ci ę z k i  i 
o p i s  t ego o b r z ę d u ;  w tej c h w i l i  g r a n o  i na r sz  ż a ł o b n y  n owo  
u ł o ż o n y  p r z e z  E l s n e r a .
—  ( N a d e s ł a n e . )  —  W I V  z e s z y c i c P a m i ę t n i k a  U m ie ­
j ę t n o ś c i  c z y t a m y  r e c e n z j ę  1 t o m u  t eo r j i  j u d a i z m u  z z a ­
s t o s o w a n i e m  do r e f o r m y  ż y d ó w  p r z e z  X .  C h i a r i n i e g o ,  k t ó ­
r e j  t r e ś ć  w o b e c n e j  chwi l i  t ein  ha rdz i e j  p ub l i c z n oś ć  in te -  
r e s s o w a ć  m o ż e ,  b o  w y n u r z a  p o n i e k ą d  p ow o d y  z a p a j c z y u o -  
śc i  ż y d ó w  p r z e c i w  t łó ma cz o wi  t a l m u d u .  R e c e u z ę n t  J P .  
E l k a n a  wy s t awi ws zy  w k r ó t k o ś c i  s pos ob y p i sania  od  w i e ­
k ó w  p r z e c i w  i za ż y d a m i ,  wchodzi  w s zczególn i e j s zy  r o z ­
b i ó r  d z i e ł a ,  d od a j ą c  wie le  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  r y s ó w  z 
x i ą g  r a b i ń s k i c h  , k t ó r e  p o p i e r a j ą  j es zc ze  m oc ni e j  zd an i e  
X .  C h i a r i n i e g o  o c e l u  i d ą ż e n i u  t a l m u d u .  Objas 'niając  z d a ­
n i e  X.  C h i a r i n i e g o  ze  t y l ko  t a l m ud  b y ł  i j es t  i s t o t n ą  z a ­
s a d ą  r e l i g j i  ż y d ó w ,  t a k  d a l e c e , ż e  n a w e t  o d s u n ą w s z y  z xiąg 
j e g o  w s ze l k i e  m a x y i n y  g or s z ą o e  i n i e s p o ł e c z n e  z l u d z k o ­
ś c i ą ,  p o k a z u j e  że  t a l m u d  j e d n a k  t ch n i e  z as a d a m i  k t ó r e  
s i ę  ani  z c z y s t y m  d u c h e m  re l igj i  , an i  s ł o w a m i  p i sm a ś. 
n i e  z g a d z a j ą  P r z y t a c z a  na  d owó d tego  k i lk a  p r z y k ł a d ó w  
s p o s o b u  r o z i r mo wa n ia  t a l m u d y s t ó w ,  j a k i m  u s . ł u j ą  n a j p r o -  
ś c ic j s z e  w y r a z y  j e d n e g o  m i e j s c a  z  d r u g i e i n  s k o m b i n o w a ć ,  
z k ą d  w pa d a j ą  na wet  w b l u ź n i e r c z e  d o m y s ł y ,  n i e z g o d n e  
7, świ ę t ośc ią  s ł ó w  p i s ma  ś. Z lą d  p o w s t a ł y  owe zdan ia  r a ­
b i n ó w  , że  Bóg sam k r z y w o p r z y s i ę s t w o  p o p e ł n i ł ;  że  d o ­
s t a tk i  świata  ty lko  dla s p r a wi ed l iwo ś c i  I z r a e l a  p ł y n ą ;  że 
n  c u d z o ł o z l w i e  Da wi da  g r z e c h u  n i e m a  i t .  p.  P r z y z n a j e ­
m y  że  l uhoć  p r z e b i e g ł a  sof i s t yka  od  dz ie c i ńs twa  w pa j a n a ,  
r o z u m  r o z w i j a ,  r o z w a g ę  p o m n a ż a ,  myś l  z a o s t r z a ;  j edn ak  
s z c z e r o ś ć  se r ca  i p r o s t o t ę  d u s z y  k a z i ,  i p r z y t ę p i a  g ł o s  
ó w p sa lmi s t y ;  n Z  g ł ę b o k o ś c i  s e r ca  w o ł a m  do c ie bi e  p a ­
n ie  ! « a lb owi em n i e w i n n e  t y l k o  s e r c e  n ie  zaś  sy l logis ty-  
c zn y  u m y s ł ,  z p o k o r ą  d u s z ę  do Boga  w z n o s i ,  b l iź n ie go  
m i ł u j e ,  t u d z i e ż  p r a c ą  i zgod ą  w ę z ł y  t o w a r zy s t w a  i l u d z k o ­
ści  w z m a c n i a .  1 z tądto p o c h od z i ,  że  ż ydzi  we ws zy s tk i ch  
k r a j a c h  w ł - ś n i e  o d d z i e l ną  k as t ę  na wzór  I n d y j s k i c h  T c h a n -  
da las  k s z t a ł c ą .  W p r a w d z i e  w n i e k t ó r y c h  sbronaęh N i e m i e c  
i F r a n c j i ,  zbl i żyl i  się  ż y d z i  więcej  do t o w a r z y s t w a  j ak 
J P .  E l k a n a  m ó w i ;  a le  p o k a z u j e  p r z y te u )  p owody lej  o d ­
m i a n y :  1)  O d o s o b i s t n i e n i e  s z cze gó l nyc h  i n d y w i d u ó w  , że 
inassy n i e s t a n o w i ą ;  2 )  O d r z u c e n i e  x i ą g  t a l m u d y c z ń y c h  
k t ó r e  d j a l e k l y k ę  r a b i u s k ą  zawieraj  j ; 3 )  G d y  uczen i  c h r z e ­
ścijańscy o b e z n a w s z y  się z l eo l og j ą  ż y d o w s k ą  m y l n ą  ]ćj d ą ­
żność  w y ś w i e c i l i ;  p r ze c i w n i e  z i ś  l am gdz ie  ż ydz i  w mas -  
sie  ż yją  j ak  w l l o l l aod j i ,  w k r a j a c h  n n d r e ń s k i c h  i i n n y c h ,  
gdz ie  ś w ia t ło  p r a w d y  nie z a t l a l o  , a xięgi  r a b i ń s k i e  
w c ał e j  są p o w a d z e ;  t am jak p e w n y  u c zo ny  p i sa rz  n i e ­
m ie c k i  m ó w i ,  z b u d o wy  ś w i ą ty n i  ż y d o w s k i e j  , czas od 
d z i e w i ę t n a s t u  w i e k ów  ani j e d n e g o  k a m y k a  nie  u s u n ą ł . u  —  
A w ł a ś n i e  te x ięg i  j ak  J P .  E l k a n a  p o k a z u j e ,  b y n a j m n i e j  
p owa gi  nie s t ra c i ły  u żydów p r z e z  to,  że  j e d na  część  ich 
j e  o d r z u c i ł a .  P r z y t a c z a  ś w i e ż y  p r z y k ł a d  w. Jki  oświeceń-  
szych  żydów z. r a b i n i s l a mi  w P r u s i e d i ,  w k t ó r e j  u leg l i .  Dl a  
t ego  p r z e k o n y w a j ą c e  są s łowa  p .  E l k a n a :  ii O g d y b y  się 
r z ą d y  o lej p r awd z i e  p r z e k o n a ć  c h c i a ł y ,  że  d o p ó k i  u r z ą ­
d ze n i a  tyczące  się  ż ydó w ni e  b ę d ą  z mi e rz a ć  do d o b r o w o l ­
n eg o s a m y c h ź e  ż yd ów w y r z e c z e n i a  się t a l m u d u  , p ó t ą d

ws ze lk ie  l u d zk o ś c i ą  tchnąće p o s t a n o w i e n i a ,  z o s t an ą  p r z e z  , 
ż y d ó w  o d r z u c o p e .  Z e  wt e dy  t y l k o  s p o d z i e w a ć  s ię  m o ż n a  
m o r a l n e g o  o d r o d z e n i a  ż y d ó w ,  jeśli  s i ę  od  t a l m u d u  z w r ó c ą  
do czys te j  n a u k i  p i s ma  ś . ,  i z p r a w d z i w y m  jej  d u c h e m  
o b e zn a j ą .  P r z e c i w n i e  ws z e l k i  i n n y  ś r o d e k  , d o p r o w a d z i  
ich ty lko  d o  wi ęk sz ej  z a t w a r d z i a ł o ś c i ,  a lbo  do  n i e d o w i a r ­
s t w a . k —  C h o c i a żb y  ż y c z e n i e m  b y ł o  a że by  J P .  E l k a n a  d a l szo  
to my  d z i e ł a  X . C h i a r i n i e g o  o b j a ś n i a ł ,  p r z e p o w i e d z i e ć  j e d n a k  
m o ż e m y ,  że  r e c e n z e n t a ,  n i e m n i e j  z n a wc ę  j ak  o s t r e g o  k r y *  
t y k a ,  c z e k a j ą  po c i sk i  p r z e z n a c z o n e  dla t y ch ,  k t ó r z y  n i e ­
s tosown ość  l u b  s of i s t ykę  t a l m u d u  w yś w i e c a j ą  i  n a  j aw  
w y d a j ą . ________ _________________

ANGLJA. —  Z  L o n d y n u , d .  19 c z e r w c a .  —  P r y w a t n o  
d o n i es i e n i a  z W i n d s o r ,  n i e  c z y n i ą  ż a d n e j  n ad zi e i  u t r z y m a ­
nia k r ó l a  p r z y  ż y c i u ,  choc i aż  p r z e d o s t a t n i e  b i u l e t y n y  l e ­
k a r s k i e  p o m y ś l n i e j s z e  b y ł y .  —  D ni a  wc zo r a j s z e g o  wolni  
byl i  od o b o w i ą z k u  r o b i e n i a  s ł u ż b y ,  ci w s z ys c y  ż o ł n i e r z e  
k t ó r z y  sig z na j dowa l i  w b i twi e  p o d  W at e r l o o ;  o p r o c z  t e g o ,  
aby d z i e ń  t en w d o b r e j  miel i  p a m i ę c i ,  o t r z y m a l i  z o ł d  p o ­
d w ó j n y .  X i ą ż e  W e l l i n g t o n  d a w a ł  t egoż  dn i a  wi e l k i  o b i a d  
dla of t icerów s z t a b o w y c h ,  k t ó r z y  w tej  b i tw i e  u d z ia ł  mie l i .  
Z m in i s t r ów z n a j d o w a ł  się  n a  n i m  j e d e n  ty lk o  hr ,  B a t u r s t ,  
dla  t ego że  w owej  e p o c e  b y ł  m i n i s t r e m  w o j n y .  D n i a  16 
b. m.  z m a r ł  w  d o b r a c h  swoich  n i e d a l e k o  W i n d s o r  z a s ł u ­
ż o n y  w o jo wn i k  f e l d m a r s z a ł e k  h r .  H a r c o u r t ,  m a j ą c  l a t  86 .  
T im es  d o n o s i ,  że  k a n d y d a t e m  n a  w ł a d c ę  G r e c j i  j e s t  x i ą -  
że  F r e d e r y k  P r u s k i .  F r a n c j a  j e s t  za  j e g o  w y b o r e m ;  
Ross ja  i A ng l j n  n i c  j e s z c z e  w tej  m i e r z e  n i e  w y r z e k ł y .  —  
C e s a r z  B r a z y l s k i  w y s ł a ł  d o  E u r o p y  m a r g r .  S -  Ai na r o  z p e ł ­
n o m o c n i c t w e m  z a ł a t w i e n i a  i n t e r e s s ó w  P o r t u g a l s k i c h .  M a r ­
g rab ia  z awi n i e  do  B r e s t ,  g dz ie  z os t awi  j a d ą c e g o  z n i m  x i ę -  
cia L e u c h t e n b e r g s k i e g o ,  a s a m  ni el óawni e  u d a  s i ę  d o  L o n ­
d y n u .  •—■ O d e b r a n o  t u  u r z ę d o w e  d o n i e s i e n i e ,  że  w i c e / k r o i  
E g i p t u  n i e  z a w a r ł  z F r a n c j ą  ż a d n e g o  p r z y m i e r z a .

F R A N C J A .  —  Z  P a r y ż a  d n ia  19 cze rw ca .  —  D z i e n n i ­
ki o p p o Z y c y j n e  n ic  t a j ą  swoje j  r ado śc i  z t o g o , że  o d e zw y 
k r ó l e w s k a  do w y b o r c ó w ,  j e s t  k o n t r a s y g n o w a n a  p r z e z  m i ­
n i s t r a  o d p o w i e d z i a l n e g o  i u wa ża ją  j ą  za a k t  m i n i s t e r j a l n y .  
J o u r n a l  de D e 'b a tscr.ynl n a d  t ą  o d e z w ą  o b s z e r n e  z t ego  p o ­
wodu u w a g i .  —  P r z y  p o w r o c i e  p a nó w G u i l h e t n  i d An-  
d i g u e  e x d c p u t o w a n y c b  do mias ta  A n g e r s ,  z s le dw ie  do z a b u ­
r zen ia  nie  p r z y s z ł o .  M i e s z k a ń c y  po st an owi l i  p r z y j ą ć  u r o ­
czyśc i e  p o w r a c a j ą c y c h ,  a w ł a d z e  uwa ża j ąc  / zg r om a d z e n i e  
się p u b l i c z n e  za c z yn  p r z e c i w n y  p r a w u ,  c h c i a ł y  t e m u  p r z e ­
szkodz ić .  M o n i t o r  d a ją c  o t e i n w y p a d k u  w i a do mo ś ć ,  p o ­
z wol i ł  sob i e  ni eco  os t re j  m o w y p r z e c i w k o  r z e c z o ­
n y m  d e p u t o w a n y m ,  w o b r o n i e  k t ó r y c h  s t a ją  p r a w i e  w s z y ­
s t ki e  d z i e n n i k i  o p o z y c y j n e ,  i m o c n o  t e n  a r t y k u ł  m o n i ­
t o r a  k r y t y k u j ą .

—  W d z i e n n i k u  N a t i o n a l  c z y t a m y :  » D o w i a d u j e m y
się p r z e *  l is ty z T u n i s  p i s a n e ,  że  t - m t - j s z y  w i e c - k o n s u l  
u s i ł u j e  ws ze  1 k i eu i i  w m o c y  j e g o  b ę d ą c e m i  s p o s o b a m i  
r oz r z u c i ć  p o m i ę d z y  B e d u i n ó w  j ak  na jwięce j  o d e z w y ,  w j ę -  
z y k u  A r a b s k i m  n a p i s an e j .  U ż y w a  on do  t ego p r z e b i e g ł y c h  
Ar ab ów ma ją cy c h  l i cz ne  s t o s u n k i  h a n d l o w e  w e w n ą t r z  k r a ­
j u .  P r ó c z  t ego  z a m ó w i ł  j u ż  n i e m a ł ą  l iczbę A r a b ó w ,  k t ó ­
r z y  p r z y  w k r o c z e n i u  F r a n c u z ó w  do  A l g i - r u ,  za t łomaczoW 
użyci  b ęd ą.  Z a p e w n a j ą  on i ,  że  o g ó ł  l u d n o ś c i  n i e  sp r zy j a  
d e jo w i  i c z e k a  t y lk o  n a  s p o s o b n ą  o ka z j ę  a ż e b y  r zu c i ć  b r o n

d o  n os z e -
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d o  noszenia której  jest  p r zez  deja p r z y na g l o ny .  —  D o n o -  
szą  z  T u l o n u  pod d. 10 b. m.  » Wczoraj  wi ec zo re m o d ­
p ł y n ę ł o  ztąd 10 statków k u pi e c k i c h  do w yp raw y na l e żą ­
cych^ udając się  do Mahoń pod z a s ł on ą  fregaty A r m i d e  i 
b r y g u  A l s a c i e n n e .  —  Pr ef ek t  mar ynar ki  m i a ł  d. 8  l. m.  
d ł u g ą  r o z mo w ę  7, Tahir-paszą;  mni emaj ą ze  t yczy ł a sig u- 
dzi el eni a papi er ów sztafetą z Paryża  n a d es ła n yc h ,  lub dc-  
pe s z ó w  od admirała D u p e r r e ,  na b r y g u C ą p r i c i e u s e  p r z y ­
w i e z i o n y c h . —  G ł ó w n a  kwatera r ez e r wo w e g o  kor pu su  w y ­
pr awy,  na p o ł u d n i o w y c h  brzegach naszych z g r o m a d z o n e ­
g o ,  b ę d z i e  w Aix .  D o w ó d c ą  jest  j enerał -porucznik^ w ic e  
hr.  Mont esquiou- Fe zensac .  Pierwszą'  brygadą,  której  g ł ó ­
wna kwatera w T ul o n i c ,  do wod zi j e n e r a ł *  ma jor hr. Roche-  
chouart;  drugą  mającą g ł ó w n ą  kwaterę  w Marsylji  j cn-ma-  
j o r A r b a u d - J oucques;  t rze ci ą,  której g ł ówn a  kwatera w Aix,  
dowodzi  j en er a ł * ma j or  Sai nt -Mi ch el .  C z t e r y  bate i je  ai -  
tvlerji  i dwie kompanje  i n ź e n j e r ó w ,  do lej r ez er wy  n al e ­
żące , siać będą w. Tułowie .u —  Z L i v o r n o  donoszą  pod  
d.  31 z. in. że  dejowi  Al gi eru,  nietylko wi adome  b y ł y  d o ­
k ła d n i e  wszys t ki e  przygotowania  f r anc uz ki e ,  ale nadto o-  
d e b r a ł  on w bardzo p rę dki m czasie  wiadomość o wyjściu flot-  
ty z portu T u l o ń s k i e g o  pod żagle.  Ajenc i  j ego  pos łal i  mu  
s we  donies ienia i m o rz em  i l ąd em ,  a to p r z ez  os trożność  
Łeby przez czuj ność  e skad ry  blokującej  , o p ó źn ie n i a  nie  
d o z n a ł y .  Dc i  o t r z y m a ł  n i eza wodni e  ki lkaset  pa k  z r a ca ­
mi  k on g r e w s k i e m i ,  które na rozmai tych punkt ach w z d ł u z  
b r zegó w r o z ł o ż y ł .

GRECJA.  —  D o n o sz ą  z A n k o n y  pod d.  7 c zerwca.  » S ł y ­
chać ze hr.  Capodistrias  ma zamiar  oddal ić  s i ę  od steru  
r zą du,  nie czekając  końca wyp a dk ó w co do t eraźniejszego  
stanu i p o ł oż en i a  Grecji  , na nowo d u c h em  stronnictwa i 
n iepokoju zagrożonej .  T a k  przynajmniej  opiewają listy 
pi sane  z Koi f u,  z których n i e kt ó re ,  wiadomość  tę za n i e ­
z awodną podają.  Chod/.i  także po g ł o sk a :  z e  nim m oc ar ­
stwa s pr z y mi e r z o n e  zgodzą się na wy bó r n oweg o wł a dz c y  
dla Grecj i ,  pierw będą z mus z one  pos łać  tam wojska S j | o -  
j e ,  ażeby kraj ten od wi szącego  nad n i m ,  tt coraz z w i ę k ­
szającego się  ni ebezpieczeństwa, '  oc hr oni ć .

WIADOMOŚCI ROZMAITE. 
M e 1 i t e I e.

Jo e l v e s !  n on  s i t  q u i  t o l l c r e  c a r e t .  OJ p ó ł  roku r o z ­
wija dla nas n i ebi es ki e  swe  ż yc i e  K u r  j e r  P o l s k i ,  nie  raz 
ho ł duj ą cy  c ud z o z ie m s k ie j ,  niemiecki ej  d o b i o d n s z n o ś e i ,  za­
ws z e  rączy i wi etrzny ,  jako  na nówo/ .aciężny in, m ł o d y m  
r um ak u .  P o d ob ał o  się nas zemu gońcowi ,  na wzór n i e da ­
w n o  potrząsanego pytania: co s ą  p ra w id l 'a '1  uczyni ć  d r u ­
gie:  co j e s t  a l m a n a c h -? Wielki  k ro k  w p o le m ic e  nas ze j !  
Odpowiada:  njestto niby wi eni ec ,  w którym j edna taśma 
wiąże razem li!jg i  pokrz ywą  i różę' z ostem,  u O p i ­
s a ł  nam b i j ę ,  różę  i jakiś kwiatek a n i i dn t y c z oy , o reszcie  
ni e  wspomi na:  za pe wne  o p ok rz ywi e  i o śc i e ,  g o d n y c h  m o ­
ż e  miejsca w zapow i edz i aućm dz ie ł ku :;  »o l i t e r a t u r z e  p o i -  
Sftidj. « K o r z en i ow sk ie m u,  Zal eski emu,  W i tw i ck ie mu ,  d o ­
sta ł  się chleb- p o w s z e d n i  ,  talent .  Rićrwszy , n i c  jeszcze .  | 
p ię k n ie j s z e g o  nad u m ie s zc zo ny  w Mel i  te 1 i f r a g m e n t  nie  
n a p i s a ł ? . . ,  dr ug ie mu ni kt  nie,  ma prawa z a k r e ś l a ć  s f e r y ;  
trzeci  szczęś l iwie  woj uj ącem p i ó r e m ,  z a s ł u ż y ł  w r e s z c i e ,

że  w dwóch rozmowach stanie się  w ę g i e l n y m  kamic, t k a m  
kryt ycznej  p rawd y,  na kt ó ry m ma s ię  wz nos ić  wi downi a  
c u d o t w o m e g o  u m u . T e n  j e s t  rezul tat  z i d e a l n e j  a r c h i t e k -  
lo n i l i i  na sze go  gońca,  rezultat  ws ze l ki ch  żądań i p r z y j ę t e ­
go p r z e z e ń  r o z u mi en ia .

N i c z y j e j  n i e s ł u c h a ć  r a d y  * ) ,  nie umo co wywa ć ż a dny ch  
s tanowisk w umi ejętnośc i ach i s z tu ce ,  są to dwa p r z e d n i e j ­
szo g odł a  tego pi semka;  j e d no  za dr ug i em  idą jak cząs tki  
s chol as t ycznego  s y l l o g i z m u.  Niczyjej  nie  s łucl fać rady , 
cz ys tć m r o zu m ie n ie m za j edno b i e rz em y ,  co n ic z e g o  s i ę  
n ie  u c z y ć  i  n ic  nie. u m i e ć . . .  U n i k a ć  s ys tema tow,  to także  
w dz iedz i ni e  anarchji  p o p ł a t n e  z d a n i e /  N i k tz c  przed nami  
na dobrą nie z d o b y ł  się radę ,  źe  j e szc ze  niczyjej  rady g o ­
dnej  wziętości  nie my my ? Z a  w ł a s n e i n  iśc  n a t c h n i e n i e m  
p i ę k n y  jes t  bez  wątpieni a z a m y s ł ,  g od n y m y ś l ą c e g o  j e ­
stestwa: ale to się nie wi ąże  ze  wzgardą ws ze lk i e j  1'ady.  
Go Mic ki ewi cz owi  dało  po wód do s p ra w i e d l i w e g o  w y t k n i ę ­
cia obrotu jednej  myśl i  mi ę d z y  ki lką j e d n e g o  sp os ob u  w i ­
dzenia osobami ,  p ow t ór zy ł o  się  w n ow y m p r z y k ł a d z i e  Ku-  
rjera P ol sk ie go  i D z i e n n i k a  P o w s z e c h n e g o ,  p o w t ó r z y ł o  
się na nowein , d ob row ol ni e  z ła m a u e m  zdaniu:  imiczyj.ej 
ni es ł uc hać  rady.u

Jak w spokojny  dzień wi osny ,  n i e w y r a ź n i e  przyci ągni e  
się  nad hor yz ont  c h m u r k a ,  p łod na  w pioruny;  tak i Ku-  
rjer Pols ki ,  d ł u g o  mi lczący lub wątpl iwy w s u mi eń  nem  
w yr z e c z e n i u  my śl i ,  tu robi krótkie  uoinki  , tu’ ty l ko al le-  
goryczr.o i roniczne  wz mi anki  o nowych pł odach w l i tera­
turze,  gdy  mi gni e  M na jego h or yz onc ie  i dopi er o p e ł n o  
wrzawy,  ha ł asu ,  uni eąi cń ,  wy bu ch ów,  które skupiając  s i ę  
m ał o  po ma ł u  w drobny k a n a l i k ,  w nicości  e g o i z m u ,  jak  
w Otchłani toną.

P a r p a r i  g a i ld e t !  w tym wł aśn i e  ar tykul e  c zy tamy.  Autor  
art. nie m ó g ł  być p a r  ani K o r z en i ow sk ie m u,  ani Z a l e s k i e m u ,  
ani Wi t wi ck ie mu:  c z e m u ż  wazy się na zdanie  o poetach nie-  
poela? K or ze n io ws k ie g o  gdjjzi się oc en i ać  co do ni tki ,  Z a l e ­
s kiego  a t ym bardziej  Wi twi ckiego  nie wolno.  Zdani em r e c e n ­
zenta są w życi u c z ł owi ek a p e w n e  ty l ko e p o k i ,  w k tór yc h s ą ­
dzić ludzi  można:  w ie k  z l o d o w a c i a ł e j  s ta ro k c i .  B e z  w ą t p i e ­
nia,to zdanie na r ę k ę  r e cen ze nt owi ;  bo he r o l d y e z ny m  k r z y ż o ­
wych w i i k ó  w g ł o s e m ,  nie tylkoby z akr zyc za ł ,  ale z a g ł u s z y ł  u-  
c hyl onego  od gazeciarskicb sporów lub obc i ążo neg o W i c ­

kiem poetę .  K ogoż  prz ec ie  w z i ą ł  za starców nasz g oni ec?

X*} Zdanie to wyraźnie skierowanetn było do rzeczy filozofi­
cznych; bo w poezji nic szukamy rady.—‘Owszem nicety jej nieslu- 
HJiuć rady. wlasnieby tylko poecie najprzy'zwoiciej było.  — Sfądże  
znoflhju recenzenta sprzeczne temu: » trzeba się uczyć i sposobić?,, 
To ostumie przeniósł na pole krytyki Mickiewicz,  stosując wiersz 
z Monicnóflidchji Krasickiego:

» Trzeba sic uczyć; upłynął czas zloty'."
I Mickiewicz to zdanie coraz głębiej rozwija, nie wikła.  Szko­

da, że skromne rozmówki Witwickiego najwięcej za chwilowe ty’1- 
ivo widzimi się nic wykraczają.  — Nie rozmówki Witwickiego, ale 
przentowa Mickiewicza, z której się wszystkiego,  wyznajmy pra­
wdę, nauczyl iśmy,  będzie.owym kamieniem obrażeniu dla głów  
niedojrzałych. — Jędrzej w lwią tylko odziewa się skórę, ale tru­
dno przezeń i nad si ły będzie, wypłoszyć dziwolągi nas napastu­
jące.— Osoba Jędrzeja igraszką jest i obrazkiem, nic niema w tych 
rozmowach ani za sobą ani przeciw sobie stanowczego. — Pośmie­
wisko podobnych Jędrzejów daleko jeszcze Od spólnictwa z herku- 
liczną si ła!  Jeszcze fu graniczna Kaljic  nic będzie kresem podroży 
młodego świata. . .nic da wypocząć szukającemu prawdy' dumaniu! 
Maruda  komedja Witwickiego właśnie będzie przykładem poezji, 
mającej na celu entuziaxm,szukającej zalety w uniesieniach \
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oto t r zech wspomnianych poetów-, wyższym,  w is tne j  p r a -  
to cizie, nad swoję młodość jaśniejących wdzi ęk iem.   ̂
nie s tanęła  F r an c j a  na szczeblu narodowej  p r zyna jmn ie j  
Wziętości w umiejętnościach i sztuce , two rzy ł a  chwila z a­
pa ł u  równic  zezowatych szyderców j ak  wielbiciel i ,  s tanęło 
wreszcie  na tom,  ze dziś F rancuzów an t i -pcelyezuy  in tyl­
ko narodem zowiemy.  D osy c i e  mice zapaleńców lub en ­
tuzjastów,  aby  dzieła  nasze uczynić n i ezrównaneui i ,  nie-  
ty kalnei i i i ,  wyśmieni teni i  ? Bynajmn ie j ;  i zdrowa k ry tyka  
ma  pole W rzeczach jej  pojęcia nie p rzechodzących  ; n ie ­
pojęta samorodność rozumu  p rzynajmnie j  nie w ocenieniu 
naszych młodych  poetów nieodzowna.  J ednakże  zdaniem 
r ecenzent a  (k .  996 ) ,  ledwie nie nad ludzką  t rzeba być is to­
t ą ,  by uczuć i ocenić Zaleskiego,  Witwiokiogo i t. p.  l  ak 
ty lko  zapaleńcy mówią!  zapaleńcy,  w których bntuem zda­
n iu ,  szatąn b an k i e r e m  być może ( k. 998 ) .  Czego wy magamy
od r ecenzen tów,  wy magaćbyśuiy i od poetów powinn i .Po co te 
j ed na k  wyprawy po z łote  runo ,  gdy często z ulubionej  naszej 
Kolchidy z l e kk ą  i p r óżn ą  d łon i ą  wracamy? W poetach na- 
szych n ieskończoności ą myśli  jeszcze się bawić m e  -możemy. 
JJa domiar  k r y t y k i ,  z cudotworncgo , j ak się spodziewamy,  
umu  wyn ik ł e j ,  d w a  os ta te c zn e  k o ń c e  p o e tyc k ieg o  ś w i a ­
ta  , w p r zes t rzen i  między R us a łk am i  i dumami  history* 
c z nem i Zaleski ego post rzegać juz można?  Poezje  Za le ­
ski ego nie stoją na szczycie wielkości  nawet  w a lmana ­
chu,  tćj,  j ak nazywa r e c e n z e n t ,  r ó z n o fa r b n e j tę czy  p o e t y ­
ckie1! k ló r ąby  właściwie ko lo r o w e m  ty l ko z ł u d z e n i e m  na ­
zwać można było;  chociaż każdy p r zyzna ,  że z pewne,  s t r o­
ny  poezje tego p o e ty  z g a s ły c h  p l e m i o n ,  osobne sobie obi u- 
ł y  Życie, gdzie Żadnych kolorów tęczy do prawdziwej  św ie ­
tności  pożyczać nie potrzeba.

Zems ta  uwłacza pod  względem moralnym i estetyczny in 
bohatyrowi  poematu  Korzen iowsk i ego :  coś j u ż  podobnego 
s ł ysze l i śmy skądinąd  o Wa le n rodz i e  Mickiewicz*.— w W szy ­
s tko  j es t  d o b r e ,  wychodząc *  r ąk  twórcy r z e c z y ,  wszy ­
stko się wyradza w r ęk u  ludzki) są p ie rwsze  s ł owa Rus-  
sa we wstępie  do E m i l a  , mającego s ł użyć  za wzol o ia ly 
row i Korzeniowski ego.  Zapewne  u tego kto J ednym ko lo r em 
s t ronnic twa powleka swe sądy,  może się i cha r ak t e r  ws po ­
mnianego  zakonn ika ,  p rzer adzać pod namię tncm p ió r em.  
Rady  inoralno-idealne filozofa Genewski ego,  powinny b y ­
ł y  kierować myślą z akon n ika ?  D la  czego s t r z e l i ł ? dla 
czego p r zed  spe ł n i en i em  zbrodni  , r ozpacz  nie po radz i ł a  
inn naśladować Emila ? zrozpaczony G iaurze  Bajrona i do 
ciebie  len z a r zu t !  Tyś  się pomści ł  k rzywdy swojej Leih 
i  głowa pr zeni ewierczego Hassana,  w obliczu nieszczęśl iwe,  
ma tk i ,  (była t r j um fem twej broni  ! krzyczel iśmy na iclyl-  
l i z m  w poezj i ,  c zemuż pobożnośc i  T ro j ańsk i ego  Włączą  u- 
bóstwiać nie mamy? Hałasujmy i gorszmy siebie nawzajem 
k rz yw emi  zdaniami .

Cóż nazywa r ecenz en t  z a r o z u m i a ł y m  k r y t y c y z m e m  w 
W ar s za w ie ,  k iedy K ur j e r  Polski  ud z i e lnćm jego s i edl i ­
s k i e m ?  Dawa ł  wyroki  i b u j a ł ,  pokąd  nie  os i adł  na m i e ­
l i źn i e  : ii gdzie tylko z d r o w y  r oz sądek  ugodz i ł  f undam en­
ta  cywil izacj i ,  gdzie wszystko j ak  na kotwicy,  ta k  na zd ro ­
wym po lega  rozsądku , t a m  życ ie  lu d z k ie  o b ra ne  j e s t  z 
w d z i ę k u  i p o n ę t  i t. d.  u Jeżel i  o wdzi ęk  i ponęty  chodzi 
n ie  t rzeba nam an i  c u d o l tvo rn e j  f a n t a z j i , ani cudo-  
tw ornego  u m u .  Jes t  to b r abanckim  j edwab iem prze tykać

niepozo rne  ł a t k i  naszego ch cen ia .  Po ję l i śmy  własrne  
w czćm grze szy  zdrowy ro z s ą d e k ,  gdy wdzięk i ponę ty  
za cel  życia,  e n tu z ja z m  i u n ie s ie n ia  za  cel  poezj i  kładzi e* 
my! (**) Naj s i ln ie j szą  sp r ę ży n ą  wszystk i ch  żądz r e ce nz e n ­

t a  b y ł  i j e s t  zawsze egoizm , n ioobrachowany ego izm.  B u ­
rzy i niszczy w s z y s t k o , zapewne  na kotwicy wspar ty  . 
kotwicą u niego s er ce  namię tne  , ż ag l ami  rozpasana wola.  
Jak  nic nie  m am y ,  t ak  n i eb yś my  n igdy nie m ie l i ,  gdyby  
ro snące  t . i lenta w naszym narodz i e ,  t y c h  z a ś n i e d z i a ł y c h  f 
o k r ą g ły c h  n a  w p ó ł  r o z ja ś n io n y c h  p o ję ć  s ł ucha ły!

Skądże  znowu wniosek , że wo wszelki ein  opowiadaniu  
ginie połowa życ i a ?  Wszys tko więc w poezj i  d r a m a te m  
być  p o w in n o ?  ża łowaćby pr ze to  należało  czemu i Ba j ron  
n ic  w dramaci e  poknznt  nam Giaura.  Nie powinien  y 
przy tein bu rz y ć  się r e c e nz e n t  p róźne in  wołaniom. :  » k i e ­
dyż t e n  zdrowy  rozsądek p o j ą ł  t a j emn icę  św ia t a ,  duszę  
na tu ry  i zagadkę życia ? « bo kiedyż,  cudo tworny  urn cz ło-  

j wieka  , t ę  t a j e m n i c ę . ś o * -  . to zasmclke D o l i n i e  o:l-t ę  z a g a d k ę  p o j sa-tę duszę , { _ Q . ,
inoznaivstwo w ła snego j o  lub  sumien i e  by tu  , kończy się 
na m y śli , pog rąża j ące j  się w sobi e samej ,  dla pojęcia s i e­
bie.  Stanąwszy u tego k r e s u ,  nieir.asz już ś rodka  do p r z e ­
s t ąpieni a i de a lnych  granic  by tu  i w końcu n i ez bu j . ł a  m y s i  
n a d  m y ś l ą ,  j ak  p r z e d  c z a r o d z i e j s k i m  k o ł e m  us tępować 
musi .  Go tu re cenzen t  z a p e ł n i ł  wiadomościami  z i d ea l ne ­
go t r an s cenden t a l  i zmu,  móg łb y  b y ł  sprawiedl iwie j  wspo-  
mń ieć  o i n nyc h  p ło da c h  w Meli  teł  i ,  o k tó ry ch  l e p s z e ,  
niż o pok rzywie  i oście między  r o ś l i n a m i ,  powz ię l i śmy 
imic.  Szczęśl iwy ! r zu c i ł  k i l ka  pomysłów i wykrzy k n i en  
w zn ió s ł  sio n a d  c z ł e k a  i p o g r o z i ł  ś w ia tu  ! I

( « )  Z g ad zam  s ię ,  że w sz y s tk ie  g a łę z i w iad o m o śc i lu d z k ic h  
c z e ru a ia  w en tu z ja zm ie  is to tn ą  isk ie rk ę  ż y c ia ;  a lb o w iem  b ez  en ­
tu z ja z m u  nic n iem asz  w ie lk iego ; en tu z ja z m  je s t  ty lk o  p rze c zu c ie m  
n ieskończoności w sz c z u p ły c h  skończonosci o b ręb ach ; nie m a s z z a -  
i"m  je n iu sz u , b ać  w re lig ji, b ać  m o ra ln o ść , b ać  poezji, bąc  n a w e t 
w n au k ach  su ro w y ch  bez  en tu z ja z m u . ( Zob. A ncillon: t u r l ą b u s  
de I 'u n ite  cn M etaphysic /ue). J e n i u s z  tu  Się b ie rz e  z a  tw ó ic z ą ,  
sa m o d z ie ln ą , pierw  m o d n ą  s ilę  p o zn an ia  lu d zk ieg o . A oh w ty c h  
w s z y s t k i c h  ra z a c h  e n tu z ja z m  m e je s t  w y łą c zn y m  celem .

J  m a ń n a c ja  i  u czu c ie , ja k o  d w a  n a rz ę d z ia  w szelk ie j p o e ty ck ie j 
form  z a w s z e  się  czegoś rea ln eg o  d o m y ślać  k ażą . J e s t  z a tem  
w sze lk a  poesji* id ea in u -n ia te rja liia ; id ea ln a , ile  się  w zb ija  nad  po­
z io m .o s n o l i t e j  n a tu ry , m a te r ia ln a , ile z m ie rz a  w sw y c h  tw o ra c h  
ku  u o b ecn ien iu  p iękności. G d y b y  niater.ia ln i.se  b y ła  w y lączn e m  
Di-awem n ic h /  n ie  b y ło  w iecznego , czy s teg o , n ieb iesk ieg o  w p  L i. g d y b y  sam  id e a l  b y ł w m ej p a n u ją c y m , m e m ia ła b y  barwy 
i  o b razó w  B ez p o jęć  u m y sło w y c h  nie m asz n ieskonczon  isci; bez 
m ate  ri ahi v c h ó d  ci cni > n i e  m asz k sz ta ł tó w  skończonych  ( z o b .  An- 
ciilon. ib id . w yżej ). B ez jed n eg o  lub  d ru g ieg o  w aru n k u  n as tęp n ie  

,1(,p-/i-i ndd new n y m  p ozorem  n ied oskonałośc i,
na jm n ie j d o s k o n a ł o ś ć  p odobną jes t do oshagnienia )  u k ry w a c b y  się 
na jm nie j aosK ona . y ^  K itm ed ia  ; imu- ro d za je  prfezji,

ja k o  p ra w ie  zaw sze  o b ran e  z w szelk iego
śni n red ze ib v  n a le ż a ły  dii św ia ta  nau k  su ro w y ch , sp o lc z j linie i j  i
k o ' o z y  w h m e  pędzlem  poety-okini.  Ale w t e n .
lo tnei tv lk o  ro zw ag i p o trz e b o w a c b y sm y  m ogli, a le  sc is leg o  i oosko 
n a le  ok reś Kin e "  o z  n acze ni a  w y ra z u  e n tu z ja zm *  J e s t to  p r z y z b *  
a lb o  racze j ź rzó d lo  ca łeg o  ży c ia
u ję ty m  n a w e t w g ran icę  po jęć  sk ończonych . L n tu z ja z
ży c iem , ogn iem  duszy .  -„p^n _________________ —

T E A T R  NAROD OWY .  —  A m e l i a  M a n s f i e l d .
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